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PIĄTEK, dnia 4 Lutego 1831 roku, o godz: 3 po południu.

POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH
Z  d n ia  3 L utego

IZBA SENATORSKA.
* Po odczytaniu p ro toku łu  S e s s y i  poprzedniej  Izba 
zajmowała się rozbiorem projektów do praw w Izbie 
Poselskiej w dniu 1. m. i r. b .  przyję tych,  które p r z y ­
jęte i w prawo zamienione zostały;  niemniej  Senat  
przy ją ł  Odpowiedź Izb Sejmowych na adres Litwinów.

T a k  U ch w a ły  Sejmow e jako  i Odpowiedz w zm ia n ­
k o w a n ą  umieściliśmy w N u m e ra ch  p o p rze d za ją c yc h .

Wniosek Kasztelana Ostrowskiego,  aby Zamojski  
Prezes  Senatu oraz Wince n ty  Krasiński  Wojewoda i 
Książe Max.  Jabłonowski  którzy w czasie Rewolucyi 
znajdowali się w Polsce,  a potyin opuścili Polskę i są 
t eraz w Pete rsburgu ,  z listy Senatorów byli wykreśle­
ni ,  odes łany został do Kominissyi Sejmowych.

I Z B A  P O  S E E  S R A .
O godzin ie  U  z ra n a  rozpoczęło  się  Posiedzenie.
Marszałek p rzedstawi ł  Izbie,  że 30 Członków odda­

li ło się, a 3ojeszcze ma wyjechać,  wnosił  przeto aby 
Sejm zalimitować, wybrać zaś depulacyę,  któraby roz- 
t r ząsnę ła  Budżet,  przygotowała Regulamin dla Izby,  
p rze j rza ła  Konstytucyą,  a nadto miała upoważnienie 
w razach naglących iść w pomoc Rządowi,  dla za radze­
nia potrzebom kraju.  Pop iera ł  ten wniosek,  ze Iz­
ba Senatorska niema teraz przyzwoitego komple tu 
fŻe nowe wybory do Izby Poselskiej  nastąpić winny.

Jasiński popiera ł  wniosekMarszałka żądając jednak 
wprzód ustanowienia Budżetu.

Marszałek przedstawi ł  że prace Kommissyi nad 
Budżetem potrwają najmniej 2 tygodnie,  r adz i ł  więc 
zalimitować Sejm z tern zas t r zeżeniem,  że pierwszą 
praca Izby powtórnie zgromadzoney będą narady nad 
Budżetem.

Swirski  wnosił:  Deputacye miały  miejsce w p ie rw­
szych dniach rewolucyi,  dziś gdy Konstytucyą istnieje 
nie znajduje nigdzie przepisu ażeby Ciało prawodaw­
cze mogło zlewać swe pełnomocnictwo na kogo bądź, i 
b y ł  przeciwko wnioskowi.

Leduchowski Jan dziel i ł  zdanie Swirskiego, dając za 
powód,  że Rząd j e s t  nowo obrany,  a nie wiemy dotąd,  
jaki  kolor ,  jakie środki  przedsięweźmie w swoich dzia­
ł a n iach ,  nie wypada go zostawiać samemu sobie, po ­
t r zeba,  aby ten Dyrektoryat  mia ł  nad sobą władzę 
wyższą.

Tymowski  mówił:  że k redy t  otworzony dla Rządu 
s łuży tylko do Marca; po nastąpionej Limicie,  Sejm 
n iewiadomo kiedyby się znowu zebr a ł— z przyczyny 
zaś potrzeby Budżetu i gdy komplet  Izby w połowie 
j e s t  dostateczny,  w żaden sposób na lirnilę Sejmu zgo­
dzić się nie można.

1831 roku.

Soł tyk Roman by ł  przeciwko Limicie , mówiąc: że 
w chwili, k i e d y  od j ednego dnia los Narodu zawisł ,  
rozjeżdżać się nie należy.

Szaniecki.  Nadawszy-sobie at t rybucyewypowiada­
nia wojny, ratyfikacyi traktatów i t .  p.  Sejm musi być 
nieustający.  P rzypuśćmy,  żeRossya nie wkroczy w gra­
nice nasze,  któż wypowie wojnę? Przypuśćmy,  że żą ­
dać będzie zawieszenia b ron i ,  kto na takowe zezwoli? 
P rzypuśćmy nakoniec,  że nieprzyjaciel  podstąpi  pod 
Stolicę, Rząd nie jest  upoważniony do żadnych w ta­
kim przypadku działań,  a nas nieprzyjaciel  albo na wa­
łach  albo tu zastać powinien,  i jako Reprezentanc i  na­
rodu zwyciężyć albo zginąć powinniśmy. Gdyby Limi- 
ta Sejmu w r.  1792 nie by ła  nas tąpi ła  Król m ia łby  
się b y ł  o co oprzeć,  nie byłoby  Sejmu Grodzieńsk ie­
go i rozbioru Polski .  Izba t u exys tuje  ale nie wDepu-  
tacyi mogącej się zgromadzać w Salonie k tórego 
z Członków Rządu; nakoniec deputacye nie są znane 
w’ naszej Ustawie.— Kortezów Hiszpańskich naślado­
wać nie powin niśmy, bo nam tego nasz Mandat  nie do­
zwala.

Wę żyk  obstawał przy t rwaniu Sejmu: aby p raw ny  
komple t  zawsze b y ł  obecny w Stolicy.

■Łuszczewski i Chomcntowskibyl i  tegoż zdania: osta­
tni wnosił,  aby Marszałek żadnemu Członkowi od l i ­
czby 75 oddalać się nie dozwolił.

Swidziński wniós ł ,  że dyskussya obecna jest  za- 
wcześną , Marszałkowi bowiem nie s łuży większe 
prawo co do wnoszenia projektów jak  innym Cz łon­
kom Izby,  a gdy wniosek jego nie b y ł  złożony na 
piśmie i od Komissyi  Sejmowych roztrząsany,  wno­
szony być nie może.  Oświadczył  się zaś przeciwko 
wnioskowi i dodał ,  że proponowana Deputacya nie 
miałaby prawa zmieniać K on s ty tuc j i , bo do tego no- 
W'y Sejm zwołać należy ; teraźniejszy bowiem lubo 
jes t  Konstytucyjny,  ale nie jes t  konstytuowanym , i 
zmiana dotychczasowa nie jest  przeciwna Konstytu* 
cyi, do której  prze robienia ,  oddzielnego upoważnie­
nia p o t r z e b a —• Upraszał  w końcu Marszałka o o- 
des łanie wniosku jego do Komissy i , ' aby nie u- 
dzielał  Członkom Izby urlopów, a wyjeżdżają* 
jacy bez  u rlopu,  aby uważani byli za uchylonych 
z Izby.

Marszałek  uznał  słuszne i sprawiedliwe przymó* 
wienie się Swidzińskiego i cofnął  swój wniosek.

Marszałek doniósł  Izbie,  iż umówił  się z Diuka-,  
rzein o drukowanie p rp tokułu  Sejmowego a mies ią­
ca Czerwca 1830, i że koszta na każdego Cz łonka 
Izby wynosić będą po złp: 32. Ż yc zą cy  z ło Ł y ć p ie ­
n ią d ze  mogą to uskutecznić w K a n cc l la ry i  Sekre­
ta r z a  Sejmowego.
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Zwierkowski Komissarz Sejmowy zd a ł  rap p o r t ,  źe 
Komissye zadecydowały, aby p ro jek t  o zmianę zn a ­
ków stopni Officerskich ja k  by ły  za Księstwa W a r ­
szawskiego odes łać do Naczelnego Wodza—  I zb a  zg o ­
d z i ła  się  n a  to.

Też Komissye postanowiły, że sk ładka  Jadana 
na Chorągiew złotej wolności nie może być wzbro­
niona, ale Izba trudnić»się tein nie może, postano­
wiła przeto zwrócić podającemu proźbę do dalszego 
użyc ia—  Z godzono  s ię  n a  to p o s ta n o w ien i«?.

Rostworowski Komissarz Sejmowy' ośw iadczył,  ze 
wniosek Wyszyńskiego, aby z każdych 100 dymów 
dostarczono na obronę k raju  jednego jeźdźca i j e ­
dnego piechotnego, zos tał już przez rozporządzenia 
Rządu załatwiony; równie jak  i d rug i p ro jek t  o fo r­
mowaniu trzech pułków Kossynierów w każdein Wo­
jewództwie. — P o sta n o w io n o  z ło z y i  do A k t .

Swirski p rzedstaw ił  adress Offiicerów starego woj­
ska, żalących się na udzielane n ieprawne stopnie 
w wojsku ; w zdaniu sprawy wymownie wyłuszczał 
powody jakię da ły  powod do tego adressu , i zda­
wało się, że słuszność jego usprawiedliwia, lecz n a ­
stępnie sk re ś l i ł  poświęcenie się Officerów nowego 
wojska i ich zasługi,  p rz e k o n a ł  obecnych o n ie­
sprawiedliwości żądań Officerów starego wojska , 
p rzeds taw ił  wniosek Komissyi,  aby p rze s łać  ten  a- 
dress Naczelnemu W o d z o w i— Izba  pr z y ję ła  w n io ­
sek K om issyi.

Rom an S o łtyk  zapew nił Izbę , że Regim enlarze 
W nadawaniu stopni mieli wzgląd na zasługi miano­
wanych Officerów nowego wojska.

Modliński i Jasiński radzili podziękowanie uczy­
nić Regimenlarzom , którzy  pomimo, przeszkód do­
znawanych od ex-Dyktatora gorliwie zajmowali się 
erganizacyą w o jska— Ostatni m n ie m a ł ,  że adress 
podany b y ł  podsyceniem niegodnych zaufania Ofli- 
cerów.

Swidziński p o d a ł  wniosek o zapełnienie ubyłych 
Członków Izby.

M arszałek o zalimitowanie Sejmu , o nowych wy­
borach  b raku jących ,  Członków o odnowieniu S e j­
m u — O desłano  do K o m issy i.

Chomentowski zapytał do jakiej Komisryi odes ła­
no wniosek o dodanie obserwacyi ex-Dy ktatorowi.

M arszałek odpow iedzia ł ,  że dla innych ważniej­
szych p rac  wniosek len nie m ógł być jeszcze dotąd 
roztrząsany.

Zwierkowski podał wniosek, o ustanowienie p ie r ­
ścieni żelaznych mających się rozdawać w zamian za 
dary  s r e b rn e  i z łote. (Odesłano do Koinniissyi.)

S o łtyk  W ła d y s ła w  wniósł prośbę o oddalenie się 
» powodu koniecznej obecności w p u łk u .  (Odesłano 
do Kommissyi.)

Zwierkowski p ro jek t  o urządzenie Gwardyi N aro ­
dowej, k tóry  już o trzy m ał  zatwierdzenieNaczelnego 
Wodza. (Odesłano do Kommissyi z żądaniem spie­
sznego roztrząśnienia.)

S ek re ta rz  Sejmowy odczytał p ro jek t do prawa roz­
wiązujący przysięgę wykonaną na wierność M iko ła ­
jowi i stanowiący zasadę przysz łe j Konstytucyi.

Swidziński usprawiedliwiał projekt wniesiony; jako 
Kommissarz Sejmowy, odczytał w usprawiedliwieniu 
tem , p ro jek t  odezwy Izb Sejmowych ,do narodu , a 
w miejscu te m ,  gdzie Reprezentanci Narodu przysię­
gają  zginąć za n iepodleg łość  Polski, powstali r e p r e ­
zentanci narodu , wznieśli palce prawej ręki w górę 
i uroczyście wykonali i§ p rzysięg ę .

M arszałek p rzedstaw ił ,  aby odezw ę tę jako akt na ­
rodowy szczegółowo wszyscy podpisali — (zgodzono 
się na to).

W  tym czasie p rzy b y ła  Deputacya Senatu sk ła­
dająca się z Kasztelanów Bnińskiegfo i Bielińskiego 
donosząca o przyjęciu projektu  do prawa udzielają­
cego k redy t  Rządowi.

Lninski Kasztelan przem ówili  Tym  przyjemniej 
jest  mi donieść o przyjęciu pro jek tu  tego przez Ser 
nat P rzes .  Izbie Poselskiej,  gdy nu  b y ła  vodjęta na­
dzieja abym mógł podzielać uczucia moje z narodem. 
(Kasztelan b y ł  p rzy trzym any  w Litwie i tylko z n ie ­
bezpieczeństwem życia umknąć zdo ła ł) .

M arszałek  odpowiedział,  że z przyjemnością oglą­
da go Izba przybywającego dzielić n iebezpieczeń­
stwa i t ru d y  odradzającej się Ojczyzny, dodał w koń­
cu: niech żyje Kasztelan Bniński! ^

Zabrzm iały  w Izbie okrzyki: niech żyje Kasztelan 
Bniński.

•Lempicki usprawiedliwiał p ro je k t  wniesiony.
So ltyk  Rom an wyjaśnił ,  że pod 22 grudnia  uczy­

nionemu przez niego wnioskowi w przedm iocie de- 
tronizacyi M ikołaja  n ie 'odpow iada i powinien być 
odmieniony, a to z przyczyn: 1. Że nie zupełn ie  wy­
łącza od tronu rodzinę Romanów. 2. Żc n ie roz­
wiązuje przysięgi Litwinów. 3. Ze stanowi o formie 
Rządu i Konstytucyi.

Zwierkowski i Swidziński wnieśli, żeby pro jek t  b y ł  
dyskutowany szczegółowo.

Posturzyński zaś z przyczyny ważności p ro jek tu  
żeby wprzód ogółowo, a następnie szczegółowo b y ł  
dyskutowany. Tego zdania b y ł  i Roman Sołtyk.j

Zwierkowski p rzym ów iłKom m issyi Organicznej,  źe 
p rzed  kilku dniami przym ówiła Kommissyi ska rbo ­
wej o nie zakommurikowanie sobie p ro jek tu ,  a sa­
ma teraz lego samego uchybienia się dopuściła .

M arszałek odpowiedział,  źe Kommissyom Sejmo­
wym służy prawo wolności udzielania projektów  lub 
nie udzielania.

Zwierkowski. Wstęp za d ług i.  O desłan ie  stanowie­
nia roty przysięgi do Rządu miejsca mieć nie powin­
no. Art .  5 ma dwa oddzielne odcienia.

S o łtyk  F ranciszek obstawał za p ro jek tem  i zakoń­
czył temi słowy: , , Niniejszy p ro jek t  jest pieczęcią
Aktu z d. 25 z. m. k tó ry  wskazuje, że zginąć mamy 
lub widzieć ojczyznę wolną i n iepod leg łą .”

Kaczkowski p rz e b ie g a ł  szczegółowe a r ty k u ły  p ro ­
jektu , wnosił, źe obejmuje 3 oddzielne przedm ioty: 
przysięgę, oświadczenie politycznej wiary i otworze­
nie aktu  narodowego powstania. Co do ar t .  2 n a ­
zwał go amelioracyą, abnegacyą lub dodatkiem do 
aktu z d. 25 i uważał za niepotrzebny. Co do ar t .  4 
ponieważ Sejm jest  osobą moralną, a wyrazy jakoby  
m ia ł prawa Majestatu są fikcyą, wniósł zmianę tego 
wyrażenia, uważał nadto przysięgę przyszłem u K ró­
lowi za p ro w izo ry in ą  i  n iepo trzebną .

W yznan ie  wiary a r tyku łem  3ciin objęte sądził ró ­
wnież n iepotrzebnem , bo niewyrzekliśmy się zasady 
Konstytucyjnej, ani przeciw Rządowi Monarchiczne- 
mu nicpodnieśliśm y rewolucyi.

Art. 6 mienił  być spóźnionym, borewolucya sp e ł ­
niona jest de facto, i nie ma w kraju familii k lóraby  
do niej nie należała .

W ołow ski wnosił, Je pierwsze 3 a r tyku ły  p ro jek tu  
są zbyteczne, b y ł  za ich uchyleniem i odczytał Re- 
dakcyą własną projektu .

Swidziński obstawał za projektem.
Gumowski, Chomentowski, Tymowski,  Mazurkie­

wicz, Łuszczewski byli za zmianą p ro jek tu  'w rozm ai­
tych punk tach .

Szaniecki przedstawiał,  źe projekt dwa g łó w n e  o- 
bejmuje przedmioty, obadwa zaś uważa za n iepotrze­
bne ,  i tak: Co do p r zy s ię g i  Naród nie może rozwią-



zywać Przysięgi boby b y ł  sędzią samego Jsiebie, wy­
konywać Jej nie może S ejm ow i, bo Sejm je s t  P e łn o ­
mocnikiem N arodu, a n ik t  sobie samemu przysięgi wy­
konywać nie może.

Co do formy Rządu,już postanowiano: więc ponawiać 
kwestyi lej nie należy. Zakończył napomnieniem R e­
prezentantów , aby sobie naprzód Konstytucyą obm y­
ślili a potem Króla obrali ,  bo pod wpływ em  nowego 
Króla ustanowiona Konstytucyą nic może być oparta  
na wolnych zdaniach Reprezentantów  N arodu.

M arsza łek  o g ło s i ł  Dyskussyac co do ogółu za ukoń­
czoną i solwował Sessyą na dzień ju trzejszy, godzinę 9 
z rana.

Rada Municypalna Miasta Stołecznego Warszawy-
Zawiadamia niniejszem chęć do podjęcia się entre- 

p ry zy  m ających, iż na po trzebę formujących się 
dwóch Pułków Warszawskich, przeznaczoną została 
iii ininns licytacya na dostawę.

a )  Ostróg dla Kawaleryi p a r  960.
b )  Skórek  cielęcych pod rajtuzy sztuk 520.
W dniu 4 Lutego roku  bież. o godzinie U .  z rana 

w sali posiedzeń Komitetu Ubiorcaego w Ratuszu 
Głów nym  Miasta S tołecznego W arszaw y, odbyć się 
mająca. W zyw a zarazem [chęć podjęcia się wspomnio* 
nejj dostawy mających, aby zaopatrzywszy się w p rzy ­
należne vadium w oznaczonym term inie do licytacyi 
p rzyby li .  — Modele i warunki do licytacyi wedle 
k tó rych  dostawa dope łn ioną  być ma w każdym cza­
sie w sali posiedzeń  K o m ite tu ,  przejrzane być mogą.

w W arszaw ie  dnia 31 Stycznia 1831 roku.
P r e z y d e n t  

W  Ę C J Z E C K r .  

Sekretarz Jeneralny 
G. Jahotkowski.

fA r t y k u ł  n a d e s ła n y .)
Długom  się dziwił twojemu Polaku Sum ienny  mil­

czeniu na tyle b łę d ó w ,  n iedorzeczności i fałszywych 
rozumowań Nowej Polski. N iem ogąc już dalej wytrzy­
mać tak n iepojęte j obojętności twojej postanowiłem  
przypom nieć  jci obowiązek zaciągnięty przy  twojein 
urodzeniu  w Banku, k iedy na jego  dziedzińcu stały 
jeszcze nabite armaty, i Żarzyły się ogniska ochoczych 
biwaków. Miałżeby ówczesny twój zapał  zgasnąć ra ­
zem z temi ogniskami? Miałźebyś ca ły  teraz w ie rnem  
opisywaniem ob rad  sejmowych zajęty usnąć Jna s traż 
życia spokojności pub liczne j?  M iałożby się i u nas 
sprawdzić co Mirabo powiedział w pierwszej rewolu- 
cyi F rancuzkiej.— Ze zapamiętalce zawsze wezmą gó­
rę  nad ludźmi rozsądnemi, bo pierwsi robią dobrze, 
to co jest z łem —  a drudzy robią ź l e ,  to co jest do­
b rem ?— Nie zaiste, możemy mieć lepszą nadzieję, 
ty lko  nic dajmy się szerzyć fałszywym wyobrażeniom 
i złym  poduszczaniom. A jeżeli idzie o to ,  aby zacząc 
szczerze i śm iało , jednam bez żółci i za jątrzenia, po ­
sy łam  na'dobry początek w podobnym  duchu napisane 
uwagi nad umieszczonym w N rze 2" a r ty k u łem  Nowej 
Polski „Co te ra z  rozum ieć p r ze z  k o n s ty tu c y ą  w P o l­

szczę.'1''
Autor tego ar tyku łu  utrzymuje że „ Izb a  P ose lska  

n ig d y  tego sa m a  p rze d  sobą  w y zn a ć  nie c h c ia ła  , czy  
n ie ś m ia ła , ze obecnie n ie  m am y Ładnej k o n s ty tu ­
c y i . " — Odpowiadam na t o , że przeciwnie, Izba wy­
rz e k ła  bardzo wyraźnie, że mamy konsty tucyą ,  tę sa­
m ą którąśiny zyskali w r .  1815. odjąwszy od niej a r ­
tyku ły  zniesione postanowieniami ostatnich dwóch sej­
mów. Jeżeli to co Izba w yrzek ła  nie trafiła do ucha i 
przekonania Nowej Polski przypom inam  je j ,  że w ła­

śnie toż samo oświadczył Szanowny Prezes  k lubu  Pa- 
tryotycznego ; o czein można powziąć wiadomość 
w p ro to k u le  posiedzeń tegoż k lubu, jeżeli trzymający 
pióro do k ła d n ie  zapisał,  ja k  by ł powinien, tak  p r z e ­
ważne świadectwo dane prawdzie.— S zkoda, że Nowa 
Polska, nie zapisuje ciągle, jak  zaczęła dziejów k lu ­
bu patryotycznego. Gdyż we własnych Aktach znala­
złaby odpowiedź zaprzeczającą twierdzeniom je d n eg o  
ze swoich pisarzy, i nie um ieśc iłaby  tak opacznego 
m niem ania.— Z resztą n ie tylko wyrok Izb ,  nie ty l ­
ko oświadczenie Lelewela zaprzecza temu m niem a­
niu; autor sprzecznego a r ty k u łu  sam sobie wszcze- 
rości zapomnienia zaprzecza, mówiąc o k ilkanaście  
wierszy niżej. ,,  R e p re z e n ta c ja  Narodowa odrzuci* 
wszy n iek tóre  a r ty k u ły  ustawy konsty tucyjne j,  in ­
nych artyku łów  statecznie trzym ać się postanowiła .“  
Niechże au tor  swemu przynajmniej wrłasnemu świa­
dectwu u w ierz y ,  że mamy konstytucyą. — T ak  je s t  
m am y ją  Chwała Bogu. Nie wypierajmy się j e j . — 
Gdyż jakakolw iek ona j e s t ,  to zawsze arka  [zbawie­
nia, na k tórej w tym powszechnym potopie naszego 
tak  zmiennego stanu, zachowujemy swój b y t ,  n a ro ­
dowość, i wszelkie nadzie je  przyszłości.  Mamy kon- 
s ty tucyę nadaną nam przez A lexandra .  Zm ieniliśm y 
ją  już  w części ; a nawet znosząc 1. a r ty k u ł  i k i lk a  
innych n ie  znieśliśmy i nie zniesiemy tej doczesnej 
k ons ty tucy i,  dopóki jej nie zastąpi inna godniejsza 
spodziewana, ta k  jak  F rancuz i  nasi poprzednicy  
w rewolucyi o s ta tn ie j , mają także dotąd konsty tucyą 
nadaną  im przez Ludwika X V III .— zmienioną przez 
n ich ,  i także tymczasową. O n i ,  przeczuwając tylko 
dalekiego nieprzyjaciela zewnątrz; Oni potężni 30 
milionową ludnością, ustalonym oddawna b y te m ,  i za­
sobami wszelkiego r o d z a ju ;  oni m ający  już Króla 
Obywatela na t ro n ie ,  a Suita na czele w o jsk ,  oni 
trzym ają  się swej konstytucyi,  w niej zkoncentrowani,  
gotują się do grożącej im z daleka i jeszcze nicpe. 
ivne j w alki A iny, u łam ek  naszej starożytnej ca ło ­
ści', my wczorajsi wyzwoleńcy, z Rządem tymczaso­
wym na 5 zdań rozdzielonym ; mamyż się pozbawiać, 
w yrzekać naszej konstytucyi,  tego ducha ożywiciela, 
tej rękojm i po rządku ,  działania i życia towarzyskie­
g o .  Nie daj Boże, aby się ziściło k iedykolwiek to
dziwotworne m arzenie Nowej Polski,  abyśmy zostali 
sierotami konstytucyi. W  te raźn ie jszym  stanie wiary 
politycznej, konstytucyą n igdy  ustawać n iepow inna ,  
i jak  F rancuz i po śm ierci Króla w ykrzyku ją  : , ,le  
Roi est m o r t ,  vive le Roi!“  —  Takobyśm y i my jak  
najprędzej mogli w ykrzyknąć : „U sta ła  konsty tucyą 
A lexandra44 i za jednym  tchem praw ie  wykrzyknąć 
zaraz „W ita j Konstytucyo Polska!44

Mylniej u trzym uje  au tor,  że „ K o n s ty tu c y ą  n ie c o  
innego j e s t , ty lk o  u k ła d  za w a r ty  m ięd zy  K ró lem  i 
N a ro d e m ."  Jest wprawdzie w konstytucyi ten u k ła d .  
Ale on sam nie stanowi ca ło śc i ,  i owszem je s t  b a r ­
dzo m ałą  jej cząstką; a nawet ten u k ła d  n ie je s t  m ię­
dzy Narodem a jedną szczególną osobą A lexandrem , 
Paw łem  lub Mikołajem, lecz między N arodem  a W ł a ­
dzą najwyższą. — W olno  nam  b y ło |  odsunąć ° d  
tronu M ikołaja —  odjąć m u  tę w ładze,  wyrzec się na 
zawsze jego i całej linii Romanów; bo on sam p ie r ­
wszy ze rw a ł  wiążące nas wspólnie zobowiązania, i 
zerwanych dawniej nie n ap ra w ił  ja k  b y ł  powinien. 
Ale nie wolno nam, pod  u tra tą  własnej istności niszczyć 
całej k o n s ty tu cy i , nie mając tuż n a  pogotowiu d r u ­
giej lepszej i p raw nie jsze j . Znieśliśmy więc te p un -  
k ta  tylko, k tó re  nas wiązały do Rossy i , ale zostawi­
liśmy i święcie zachowujmy t e , k tó re  nas wiążą sa­
mych z sobą ,  k tó re  są naszym dyplom atem  na by t 
polityczny p r a w n y , rękojm ią s i ły  i ż y c ia , k tóre są



duchem naszym. —  Porównawszy nawet kons tytuc ją ,  
p o d ł u g  myśli  anonima , , ze s k ł a d e m  o r g a n ic z n e m li  
wypadną rer.nl ta ta wcale przec iwne  tym,  które Autor 
sztuczńie i misternie , ale nie gruntownie  i n i e s z c z e ­
rze  z nich wyprowadza.  Powiada bowiem , , f e  iv k a ż ­
dym. s k ł a d z i e  o r g a n ic z n y m ,  p o  o d c ię c iu  j e d n e j  c z ę ­
ś c i  c a ło ś ć  u m i e r a .“

A tak wcale nie jest .  Wiadomo bowiem każdemu,-źe  
w drzewie np.  które  jest  sk ł ad em  organicznym, za 
uc ięci em kilka ga łęz i ,  ca łość  nie  usycha,  nie ginie;  
i owszem często mu to na dobre wychodzi .  Toż sa­
mo i my zrobi l iśmy 7. naszą Konstytucyą.  Odcięl i -  
i i i iy ga łęz i e u szkodzone,  schorza ł e ,  w i l k i A l e  reszta 
Żyje, i m y ,  jako istota moraino-pol i tyczna,  jako kraj 
konstytucy jny ,  nią tylko żyjemy.  I leż to narodów 
wzdycha do takiej przynajmniej  konstytueyi  jaką my  
teraz  mamy,  a wzdychają napró /410 choć iin była  za­
powiedz iana ,  obiecana.  Szpargałem autor nazy­
wa naszą konstytucyą.  Ale za taki to szpargał  An­
gl i cy  przez  tyle lat krwawą walkę wiedl i ,  i uzyskaw­
szy ten skarb,  tę r ęko jmię  wolności ,  porządku,  i 
szczęścia narod ow eg o ,  szanują nawet zbutwiałą jej  
formę ,  i przedawnione ustawy.  Le kką  ręką— stopnia­
mi ,  z rozwagą,  ostrożnością i z uszanowaniem,  że tak  
pow iem,  wprowadzają do niej odmiany z rozwijaniem 
się cywi l i zacj  i i bytu narodowego za potrzebne uznane.  
Ale  każdy 7, nich pyszni  się z  posiadania tego stare­
go szpargału Magna Charta u nich zwanego .  Mil ion  
razy stosowniej możnaby nazwać szpargał em ten Nr.  
Nowej  Pol sk i ,  który mieści  w Sobie tak  han iebne  an- 
t i -konstytućyjne  bluźnierslwa! Szparga łem niego-  
dnem spojrzenia prawego cz łowieka.

Ci tylko mogą się upierać przy  nie i stni eniu Kon .  
stytucyi ,  którym ta próżnia jest  potrzebna,  aby ją sa­
mymi sobą zapełni l i ,  komu zawadza ten dobroczyn­
ny i  zbawienny w ęze ł  t o w a r z y s k i .  N i e  c h c e m y  p r z y ­

pisywać takich chęci  redaktorom Nowej  Polski ,  i o- 
wszetn sądzimy,  że oni sami sobie nie wierzą w tym  
razie .  Potrzebna im tylko b y ła  ta krzywa hypote-  
za na fundament  do dalszych w niosków „ że  nie m a ­
m y  k o u s ty tu c y in e j  r e p r e z e n t a c j i  “  chociaż ją ma­
m y  taką,  jaką i Francuzi  zachowują u s iebie już przez 
5 mies ięcy po swej rewolucyi .  Okazują się tam 
wprawdzie życzenia,  aby odnowić reprezentacyą.  Ale 
oni już odetchnęl i  dobrze po swej r ewolucyi ,  i nie 
m aj ąprzede  drzwiami groźnego nieprzyjaciela.  1 my  
zapewne później ,  k iedy Bóg pomoże  przegnać Ros- 
s ja n  za Dn iepr  i Dzwinę. ,  pomyśl imy także,  o na­
prawie naszej pospol itej  rzeczy.  A le  teraz nie czas- 
Teraz ,  trzymajmy się wszystkiemi wspólnemi s i łami  
naszej Konstytueyi ,  choćby ona,  jak autor wyraża,  b y ­
ł a  tylko deską rozbitej ł odz i .  Tein mocniej ją na- 
szem lowarzyskiem objęciem ściskajmy,  k i edy  p ł y ­
n i emy  ,,  te śró d  ta k ie ]  b u r z y , ta k i c h  n ie b e zp ie ­
c ze ń s tw .  “

Na  fał szywej  tedy hypotezie  osnuł  autor pajęczy­
n ę  swoich argumentacyi  i źe użyję ulubionego p rze ­
zeń wyrazu,  pajęczynę swojego m ę d r k o w a n ia .  Nie  
baczny ,  nie przewidział  jakie fatalne wnioski  można­
b y  sprawiedl iwie  wyprowadzić z takich przypuszczeń.  
Jeżel i  bowiem nlc mamy legalnej  reprezentacyi  na­
rodu ,  to nie l e ga ln y  będzie  i manifest  uznający na­
szą rowolucyą za Narodową,  n ie legalne og łoszen ie  
wakującego tronu!! 1 akto się autor poplątał  we w ła .  
snc nici ,  j ego  to więc ,  a nie Izb rozumowania , , u p a ­
d a j ą  w ł a s n ą  nie k o n se k w e n c ją .

Co to jest  za Konstytucyą m o ra ln eg o  te m pera m en ­
t u , e n t u z j a z m u  p o e ty c zn e g o  i t .  d. ,  o tein można bar-  
dzo pięknie  marzyć., ale trudno dok ładnie  pojąć;  
zdaje s ię,  że  te wszystkie  entuziazmy,  t emperamen­
ts,  i p o ez y e  nie obejdą się bez napisanego szparga­
łu .  Inaczej byłaby to Konstytucyą Turecka chyba.  
Powiada autor: £e n a s i  N a d d z i a d o w i e ,  ś r ó d  o rę ż n e ­
go  n ie  r a z  z g i e łk u ,  n a  k o n ia c h  o b r a d o w a l i . “  Sza­
nujemy naszych Naddziadów,  szanujemy w nich to 
nawet ,  ćo postęp ,cywil izacj i  usunąć nakazał .  A len i e -  
spo dziewa li ś my się n igdy ,  aby jeden z pisarzy No­
wej Polski ,  jeden Wyznawca tak gorl iwy p o s t ę p u  cy-  
w i li żacy i wskazywał  nam przyk łady  15 wieku,  i chciał  
nas cofać do feudalnych zwyczajów. Trzymając sic 
tej wstecznej drogi ,  pozostawało [tylko autorowi co ­
fnąć  się jakie ki lka  wieków do dawniejszych jeszcze  
naddziadów naszych,  i pokazać nam ich obradujących 
z pałkami w ręku,  na zasadzie „ k to  si lniejszy,  ten 
l eps zy “  na ł oni e  Konstytueyi  „entnziazmu i tempa-'  
ramentn.“

Kończę moje uwagi następnem przypomnien iem  
Nowej Polsce,  która mieni  się być organem oppo-  
7-ycyi- W wolnym Narodzie oppozycya jest po trz e ­
bna,  1 konieczna.  Ale ta niech będzie rozważna,  
gruntowna,  godna,  a szczególniej szczera,  prawa, i 
bezinteresowna.  Taka oppozycya nie mędrkuje ,  nie 
potwjarza, nie odkrywa ręką Chama chwili  uśpienia 
ojców narodu,  choćby to k i ed y  i nastąpi ło,  ale ra­
dzi ,  przestrzega,  dopomaga,  i tam nawet gdzie jej kar­
cić nadużycia jakie wypadnie,  z boleścią len obowią­
zek dopełnia,  ale nie z tryumfem i naigrawaniem.  
Taką pcawąoppozycyąj  7, wdzięcznością przyimiel łząd,  
Naród,  i jego Reprezentanci:  ale oppozycya roz­
dwojenia,  potwarzy,  i zapamiętałości ,  czeka wzgar­
da powszechna,  a w potrzebie i prawne skarcenie.  
i ju i  hcib et u u rc s9 a u d i  a Li

j . n.
Ponieważ okazało się,  że przez niewiadome i n i eu ­

poważnione do tego osoby,  są zbierane pod pozorem  
jakoby dla Gwardyi  Honorowej;  różne składki  i o- 
fiary, a nawet  zachodzą zażalenia,  o natrętne onych  
wymaganie,  przeto zawiadamia się,  iż do  o d b i e r a n i a  
wszelkich ofiar nikt  oprócz osób Sztabu, nie jest u- 
poważnionym.  Nadmienia się przy tern, że wyszła  
z druku lista tychże po dzień dzisiejszy złożonych;  
każden więc ofiarę dający przekonać się może czyli  
takowa w miejscu przeznaczonem z łożona została.

A d o l f  P io ł u n o w s k i  C z ło n e k  S z t a b u  G . Ił. 
do o d b ie r a n ia  o f ia r  u p o w a ż n io n y .

JM . Leon Dembowsk i  prz ys ł a ł  do redakcyi  oświad­
czeni  e swoje umieszczone w N r z e 3 3 .  Dzi enn ika  P o ­
wszechnego na sir.  131, które w dzis iejszym Numerze  
miało być drukowane,  ale terb* wydawca Uważa to 
już mniej po trzebne,  gdy z  o b ro n ą  t ą  inne pisma  
wystąpi ły.  Wydawca zapewnia 7, swej s t ron y , jako 
obecny arbiter na Sessyi  Sejmowej z d. 29 Stycznia  
i', b. iż W .  Dębowski  wyrajyy: a  lubo n ie  ba l  d zo  ż a ­
ł u j e  K r ó la  wyrzek ł  rzeczywiśc ie  i w tyin odwołują  
się do obecnych na tejże Sessy i  Arbitrów.

Dnia 3 b. m. wKośc i e l e  Bielańskim odbyło się na ­
bożeństwo za nieśmiertelnej  s ł awy  Stanisława Sta­
szica. Zacni Pijarowie Pułaski  i Gacki przewodni­
czyli  temu patryotycznemu obrzędowi ,  a X. Korycki ,  
Krępowiecki  Członek Gwardyi Narodowej  i Koinar-  
nicki Cz łonek  Gwardyi Honorowej ,  uczcil i  mowami  
pamiątkę oswobodziciela Hrubieszowskich włości .

W Numerze  38. na str.  152. w ądress ie  Gwardyi N a­
rodowej Wyznania  Mojżeszowego,  zamiast p r a w y c h  
i  n ie p r a w y c h ,  powinno być p r a w n y c h  i n ie p r a w n y c h .  

 " -

O d  d n i a  1 L u te g o  1831 r. p r e n u m e r a ta  n a  p ism o  p e r y o d y c z n e  P O L A K  S U M I E N N Y  z m n ie j s za  si$)  
i  n a d a l  k o s z to w a ć  b ę d z ie  tv lE a r s z a w ie  m ies ięczn ie  z ł p .  (i. k w a r ta l n ie  z ł p .  15; n a  p r o w i n c j i  z p o c z t ą  
k w a r ta l n ie  z ł p .  24. fV yc h o d z i  to p ism o  codz ien n ie  o g o d z in ie  8 r a n o , a  w r a z i ć  w a żn y c h  w ia d o m o śc i  d r u ­
g i N u m er  w y c h o d z i  p o p o ł u d n i u . — F e l ix  S a n ie w s k i  łC y d a w c a  o d p o w ie d z i a ln y .

( )


